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P rz e d p ła tę  1 o g to s ie n la  p n y j z i j f  t
We LW OW IE bióro administraoji aGazety Har.a 

B l l e a  K o p e r n i k a  1. 5 . Ogfouenia
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla -Gazety Ma/.* 
ajenoja pana Adama, Bne Cldment 4, Faria; w Wie
dniu Otto Maaas, (Haasenstein et Torler) nr. 10, 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastel 1  
M. Dukes, I. Biemergasse 1U. Budolf Mosse, Seiler- 
stitte nr. 3., Henr. Schalek, I. Wollieile 14 
Maurycy Stern, Wollzeile 32; L. Daube et Conp. 
w FraiAfuroie n. M.; w Warazawie Bajohman et 
Frendler Senatorska 23; w Krakowie W. Kukliński.

OGŁOSZENIA przyjmuj) się za opłat) 6 et. od 
miejsca objętości jednego wierna drobnym drukiem.

B e k la n y  w  ru b ry c e  . N a d e i łu e ' 
BO  et. o d  w ie rsz a .

L - Ó W  -i u. K W I E T N I A .

Potyczka afgańsko - rosyjska, o której 
doniosłości i rezultatach dotąd niema pe
wnych wiadomości --- należy niewątpliwie
do wypadków epizodycznych, które same 
przez się o niczem nie decydują, ani w sfe 
fze politycznej, ani nawet strategicznej. D y
plomacja w stolicach europejskich, poczytu 
jąc sytuację w skutek tej potyczki za po
ważną nie wierzy w konieczność wojny.
Giełda berlińska , która onegdaj przyjęła
Wiadomości o starciu afgańskiem nadzwy
czajną zniżką wszelkiego rodzaju papierów 
tósyjskich i ogólnie złem usposobieniem, a 
kurs rubla papierowego obniżyła do 1.93 
tttarek, tego już dnia wieczorem okazała się 
łaskawszą na papier rosyjski i dążność zwy
żki trwała stale cały dzień wczorajszy. Nie 
hia wirc ani popłochu giełdowego, ani prze
konania publicznego o konieczności wojen
nych zawikłań.

Tem nie mniej błyskawica nad Murg- 
habem, co krwawem światłem zalała okolice 
^endżbehu w d. 30 marca, a której blask 
dopiero po dniach 10 rozniósł się po za
chodniej Europie, ponuro oświetliła całcść 
8ytuacji. Tem więcej ponuro, im mniej wia
domo, co się stało u leniwych wód Kuszku. 
n0 tej chwili przypuszczenia są uprawnione, 
te Rosjanie doznali porażki, skoro się na- 
powrót cofnęli za rzekę, a jednak i wprost 
Przeciwny domysł —  mimo zaprzeczeń sa- 
hJego pana Oiersa, jest prawdopodobnym: że 
^endżbeh znajduje się już od dni kilku, może 
1 ozpośrednio po potyczce, zajęty przez Ro
sjan, a Afganowie są wraz z angielskimi ofi
aram i z komisji granicznej spędzeni ze swych 
stanowisk wysuniętych, mających kraj ich 

' * Herat skutecznie zasłonić. — Jakie zaś 
fo ma faktyczne znaczenie, dowodzi artykuł 
Pana Yambery we wczorajszym Egyetertćs, 
który wylicza, że aby emir afgański mógł 
Przybyć z R iw ul-P indih , gdzie się obecnie 
Znajdował, z jądrem sił afgańskich do H e-  
ratu, potrzeba na to dni 30 forsownego 
t&arszu: nadzieja więc cała obrony tego 
klucza Indyj polega na sile obwarowań, 
które, jak daje do zrozumienia uczony autor 
artykułu na podstawie swych prywatnych 
Wiadomości, dopiero przed dniami dziesię
cioma naprawdę, to jest przez angielskich 
inżynierów wojskowych W meszczeg ny 
Warunkach ogólnych, zostały przedsięwzię e. 
^wieście kilometrów drogi, daleko pręozej 
niż w miesiąc mogą być przebyte przez 
Jazdę turkmeńsko -  kozacką, i Herat zna e 

w ręku Rosji wtedy, gdy w Lon yni
najżarliwiej, nie wiedząc o n i c z e m ,  nego^o  
Wać będą z ambasadorem rosyjskim. 0 
jak wygląda sytuacja na miejscu — Prz7 
ndgłosie zapewnień powtarzanych na wszy 
a^kie tony z Petersburga, że tak pan Ctiers, 
jak sam Aleksander III. pragną koniecznie

utrzymania pokoju, i przy srozemu się pana 
Gladstonea w Londynie, a czynieniu przezeń 
wszelkich wysileń dyplomatycznych, aby po
kojowo cały ten zatarg o klucze do Indji 
zakończyć.

Nietylko stosunki miejscowe na stepach 
turkmeńsko - afgańskich czynią obraz sytu
acji, oświetlony błyskawicą murghabską, tak 
ponurym. Bardziej ponurym czyni go całko
wita pewność, wypływająca dziś z dat ze
stawienia, że wówczas, gdy Rosja negocjo
wała o odpowiedź na notę angielską z 16. 
marca, straże rosyjskie posuwały się na
przód; gdy czyniła akademiczne trudności 
co do przyszłej zasady rozgraniczenia posia
dłości rosyjskich od Afganistanu, jen. K o
marów wykonywał plany zajęcia Pendżbehu 
znienacka; a gdy odpowiedź rosyjska doszła 
do Londynu, lub może nawet nim wyszła z 
Petersburga , rząd rosyjski wiedział już o 
starciu nad Kuszkiem i spędzeniu sił afgań
skich. Nie dosyć na tem, depesza głównego 
komisarza angielskiego sir Lumsden z Gul- 
r..n do swojego rządu, donosząca o napadzie 
rosyjskim na Pendżbeh, jakoteż o tem , że 
stara się zabezpieczyć wąwozy w Robat, 
doszła nieskończona, przerwana, czyli zwią
zek teleg. aficzny teatru wypadków z Londy
nem został przerwany, w chwili najbardziej 
ważnej i najbardziej decydującej dla An- 
glii, — wojska rosyjskie stwarzają więc fak- 
ta dokonane, podczas pokojowych negocja
cji rządu petersburgskiego.

Pokój może być mimo wszystkiego u- 
trzymany —  wszak Francuzi lat dwa biją 
się z Chińczykami i zawierali traktaty po
kojowe z nimi nawet, a wojna nie była wy
powiedzianą i pan Ferry w pełnych Izbach 
francuskich przeczył, aby bitwy i cały stan 
wojenny między Francją a Chinami był woj- 
ną. Nie są więc wojną Rosji z Afgańczy- 
kami potyczki nad Murghabem i Kuszkiem, 
wojną nie będzie nawet zajęcie Heratu, gdy
by do tego przyszło, wojną nie jest i nie 
będzie temcibardziej między Rosją a Anglią, 
chociaż komisarze angielscy są spędzani z 
pozycji wraz z Afgańczykami i z wytrwało
ścią w  spełnianiu obowiązków, właściwą a- 
jentom angielskim, zasłaniają cofanie się 
Afgariczyków. — Pan Gladstone pomimo, 
że po mistrzowsku nastrajać się potrafi do 
panującej opinii publicznej , i w tej chwili 
jest nader oburzony, wojowniczy i stanow
czy, wojny nie wypowie Rosji — bo byłby 
ją wypowiedział w pierwszej chwili po o- 
trzymaniu wiadomości o starciu nad Murg
habem; wszak to był casus helli, jeśli bywa 
jaki w stosunkach międzynarodowych. —  
Zkądże więc ma przyjść do wojny, i po co 
w tych warunkach?

Zajście całe i cały rozwój zatargu ma 
inną wszakże stronę groźną. — Sir Glad
stone nie chciał wszakże i w Egipcie wy
stępy wać wojowniczo, chciał następn e wy
cofać wojska coprędzej, chciał Sudan oddać 
pustyni, a jednak po wielkim krwi rozlewie,

po wielkich nakładach, wielkich gwałtach, 
dziś siedzi w matni —  nie on osobiście, ale 
W. Brytania, i ze spraw angielsko-egipskich 
gotowem jest w każdej chwili zawikłanie 
światowe. Rozum stanu, polegający na pusz
czaniu cugli wypadkom , na czynieniu tego 
tylko, co kouieczne pod naciskiem opinii, na 
schlebianiu silnym, a niewahaniu się przed 
użyciem gwałtu na słabych , gdy tak dyk
tuje gruby interes, byle wszystko razem od
powiadało dobrze, lub choćby nie odpowia
dało frazesom pozornego liberalizmu i for 
malnego chrześcianizmu -— taki rozum sta 
nu, okazuje się, nie wystarcza do przewo
dniczenia losom n i rodów i prowadzenia wiel
kich spraw, które same przez się cisną się 
na powierzchnię wypadków, częstokroć wy
zywane i przyspieszane przez politykę cia
snego samolubstwa i wykrętów. Taki rozum 
stanu prowadzi w trudnych czasach narody 
do zguby, a bywa pochodnią pożaru dla 
świata.

Jak w Egipcie namuożyły się trudno
ści dla Anglii i ogólne zawikłania, tak w 
stepach turkmeńsko-afgańskich urosły bez
pośrednie niebezpieczeństwa dla potęgi W. 
Brytanii, a polityka gladstonowska srożenia 
się, zbrojenia, przy szukaniu za wszelką ce
nę porozumienia z Rosją — już dziś two
rzy sytuację zawiłą dla całego położenia 
międzynarodowego. Już dziś jest mowa o 
wysłaniu floty angielskiej do Bosforu i na 
Czarne morze, już dziś mowa o zabiegach, 
aby Turcja ogłosiła się neutralną na wypa
dek wojny, gdy jak wiadomo, tylko silny, 
silniejszy od stron walczących, utrzymać 
może neutralność, a słaby stać się musi na
rzędziem silnego, w interesie którego ogła
sza się neutralnym — wszystko to zaś są 
kwestje, które i bez dalszych komplikacyj z 
innemi sprawami, i bez powstań macedoń
skich są groźne pośrednio dla tyle sławio
nego pokoju europejskiego. — Z Berlina za
przeczają, jakoby była mowa o pośredni
ctwie trzeciego w obecnym sporze angielsko- 
rosyjskim; dodają nawet, że żadna ze stron 
spornych nie objawiła życzenia takiego po
średnictwa, —  wolno wnosić z podobnych 
zaprzeczeń, że ewentualność taka jest 
rozważaną, może pożądaną w Berlinie, i wol
no wierzyć że wpływ i stanowisko k s ię c ia  
Bismarka wystarczą dzisiaj, aby sporowi an- 
gielsko-rosyjskiemu u granic afgańskich nie 
dać się rozszerzyć i za wikłać stosunki euro
pejskie i inne sprawy świata. Lecz to się 
pewnem wydaje, że jeżeli polityka gladsto
nowska spokojnie przez parę miesięcy je
szcze pogospodaruje, przy konsekwentnem po
stępowaniu Rosji w wyzyskiwaniu położenia, 
to pokój europejski daleko gruntowniej zo
stanie zburzonym, aniżeliby nim dziś wstrzą
snęło wypowiedzenie wojny angielsko-rosyj- 
skiej. *

Przegląd polityczny.
Lwów dnia 11. kwietnia.

(Kłopoty Słowa ■ wyborami. — Sprawa kolei Pół
nocnej. — Wiadomości o zamknięciu Rady pań
stwa i przysiłych wyborach. — Budap. Corrctp. 
o noweli cłowej. — Z komisji ekonomicznej wę 
gierakiej Izby posłów o nwiąskn oifowym państw 
środkowo-enropejskich. — Oświadczeni. GHaistona 
w Izbie niższej — Zapewnienia pokojowe Gl»raa 
a faktyczny stan rzeczy. — Zajęcie Pendżbeh).

Podczas gdy polska akcja wyborcza drze
mie sobie jeszcze w najlepsze, Rasini jaż dawno 
zakasali rękawy. Zdaje się, że partja Słowa 
nie bardzo różowe ma widoki ; więc też Słowo 
w ostatnim numerze, napadłszy w kłamliwy i 
złośliwy sposób na Czat, Mir i jego partję, 
na ks Sawę i na pomysł wybrania ks. biskupa 
Pełłesza — przyznaje, iż „niestety wiadomości, 
jakie z rozlicznych stron Galicji otrzymuje, 
wcale nie są pocieszającemu"

Juścić przedewszystkiem usiłuje Słowo o- 
calić pp. Knłaczkowskiego i Kowalskiego. Tym
czasem zaś w okręgu, z którego posłował do
tąd do Rady państwa p. Kołaczkowski (Kałusz- 
Dolina Bóbrka) „przygotowuje sobie teren aż 
trzech innych kandydatów, i to każdy na swoją 
rękę — i zachodzi obawa, że wybranym zosta
nie Polak. “ \V okręgu zaś dotychczasowym p. 
Kowalskiego (Stryj Mikołajów-Drohobycz) silną 
według Słowa rozwinął agitację inny Rnsin — 
Tu już nie straszy Słowo widmem wyboru 
Polaka, ale w oła: „Taka ewentualna borba 
między dwoma rnskimi kandydatami byłaby naj- 
straszniejszem nieszczęściem w naszych, i tak 
nie do pozazdroszczenia czasach."

Tak więc, według Słowa, źle tam, gdzieby 
Polak mógł zwyciężyć, ale jeszcze gorzej, gdzieby 
zwyciężył Rusin, do partji Słowa nieuależący. 
Zapewne, w razie wyboru Polaka, miałoby Sło
wo do końca żywota swego, mateijału po uszy 
do wrzasków — wybór Rusina nietylko nie na
stręczył by tego materjałn pożądanego, ale 
3yłby oraz ciosem zabójczym dla moskalofilów 
i Słowa.

Nie ma już wątpliwości, że gdy komisja 
kolejowa przedlit. Izby posłów przyjęła pro
jekt ugody z koleją Północną (komisja jeszcze 
ma tylko dziś odbyć posiedzenie dla zatwier
dzenia sprawozdania), to i plenum Izby go 
przyjmie. Co skoro nastąpi, powiada półurzędo- 
wa Stara Presse, otrzyma dyrekcja kolei Pół
nocnej wezwanie do oświadczeni! się, czy przyj
muje taką ugodę. A gdy ją i dyrekcja i nad 
zwyczajne walne zgromadzenie przyjmie, nastą 
pią dalsze rokowania między rządem a koleją 
względem przeprowadzenia ngody Do tych ro
kowań wchodzi: ułożenie nowych ta ry f ; ułoże
nie nowego szematu dla rachnnków co do rn- 
chu (gdyż w tym względzie ugoda tylko zasa
dnicze postanowienia zaw iera); forma, stopa 
procentowa i waluta walorów, jakie kolej P ó ł
nocna wyda celem wykonania przyjętych w u- 
godzie zobowiązań; decyzja, które z przyszłych 
nowych linij mają być najpierw budowane. Czy 
zaś dyrekcja kolei Północnej jnź na najbliższem 
walnem zgromadzenia przedłoży wnioski co do 
reorganizacji administracji, a zwłaszcza co do 
zamienienia dyrekcji w Radę zawiadowczą, to 
jeszcze niepewne.

Prezydent dr. Smolka został już zawiado
miony, że Izba posłów nie będzie po świętach 
obradować. Kiedy zaś nastąpi urzędowe zam
knięcie Rady państwa mową tronową, zawisło 
od tego, jak prędko Izba panów upora się ze 
swemi pracami, mianowicie z przedłożeniem o 
kolei Północnej.

Onegdaj odbyła się pod przewodnictwem 
hr. Taaffego narada wszystkich ministrów nad 
bieżącemi sprawami wewnętrznemi, mianowicie 
nad zamknięciem Rady państwa, nad mową tro 
nową i rozpisaniem wyborów.

Z powoda tych ostatnich zawezwani zostali 
do Wiednia wszysey namiestnicy i prezydenci 
krajowi. Spodziewani w tych dniach, otrzymać 
mają oni instrukcje w tym głównie kierunku, 
aby swobeda głosu przy wyborach została za
pewnioną, a wszelki terroryzm na wyborców 
ukróconym.

W sprawie n o w e l i  c ł o w e j  pisze Budetp,
Corr. :

„Z pomiędzy rezultatów ostatniej n a rad j 
ministrów austrjackich i węgierskich w Wie
dniu wymienić wypada w pierwszym rzędzie 
u p a d e k  n o w e l i  c ł o w e j .  Rząd austrjacki 
zrobił Węgrom propozycję następującą: nowela 
wchodzi pod obrady węgierskiej Izby posłów i 
zostaje załatwioną, poczem otrzymuje sankcje 
cesarską. Równocześnie w myśl konstytucji rząd 
austrjacki wydaje rozporządzenie, podpisane 
przez wszystkich ministrów, a prowizorycznie 
posiadające moc ustawy, którem nowela cłowa 
zostaje wprowadzoną w życie.

„Gdy jednak rząd węgierski oświadczył, ie  
na tego rodzaju wprowadzenie w życie noweli 
zgodzić się nie może, albowiem jest rzeczą mo
żliwą, iż przyszła Rada państwa rozporządze
nie ministerjalne zniesie, postanowiono w końcu 
dać pokój na teraz całej noweli cłowej. Zacho
wanie się rządu anstrjackiego daje wprawdzie 
przeciwnikom wspólnego obszaru cłowego broń 
do ręki, sądząc jednakże rzecz z objektywnego 
stanowiska, upadek noweli uważać należy za 
korzystny. Byłoby to bowiem zgoła nie na 
miejscu, gdyby Austro-Węgry wystąpiły prowo
kacyjnie z podwyższeniem ceł, zanim Niemcy i 
Francja zaprowadzą istotnie zamierzone pod
wyższenia.

„Początek rokowań ugodowych pomiędzy 
obydwoma rządami naznaczono na czas po do
konanych w y b o r a c h  do R a d y  p a ń s t w a ,  
które odbyć się mają w p i e r w s z e j  p o ł o 
wi e  c z e r w c a . *

Na onegdajszem posiedzeniu komisji ekono
micznej węgierskiej Izby posłów obradowano 
nad n o w e l ą  c ł o w ą .  Po oświadczeniach m i
nistrów, hr. Apponyi wypowiedział powtórnio 
dawniejsze swoje zapatrywanie, ie  środki za
radcze, przedsiębrane przez pojedyncze państwo, 
nie zmniejszą złego, są paliatywami i nie mają 
żadnej wartości. Tylko w s p ó l n a  o c h r o n a  
mogłaby doprowadzić do celu. Ks. Bismark o- 
świadczył niedawno, że pragnie wejść w ści
ślejszy stosunek % monarchią A astro* W ęgier
ską także i na poln ekonomicznem, nie znalazł atoli 
poparcia odpowiedniego u jej rządów. Myśl 
ta — zdaniem mówcy — nie jest żadną eh iae- 
rą, dlatego też prosi on rządn o udzielenie wy
jaśnień, czy rokowania jakie w tym kierunku 
były podjęte, a jeżeli były, z jakiej racji ni o 
doprowadziły do żadnego rezultatu.

Prezydent ministrów Tisza zauważał na tó, 
że w mowie Bismarka nie jest powiedzianem, 
jakoby rządy stawiały przeszkody ściślejszemu 
stosunkowi Austro - Węgier z Niemcami, ale że 
nawiązanie stosnnku tego napotyka trudności 
nietylko w Niemczech, ale także w monarchii 
austro - węgierskiej. Pewna wymiana myśli w 
sprawie tej nastąpiła, nie podjęto jednakże for
malnych rokowań. Go się tyczy rządu w igier
skiego, to nie uczynił on ze swej strony nic t a 
kiego, coby przeszkodzić mogło ponownemu pod
jęcia wymiany myśli. Tisza wypowiedział w 
końcu przekonanie, że państwa środkowo-euro- 
pejskie chronić się winny tylko przed zbożem

l ia  Dunaju nad Nil.
Szkic z podróży do Egiptu I P<*yto w

przez

Annę N e u t n a n n .

(Ciąg dalszy.)

W ogóle w tej części miasta nie ma jednego głam , 
doń nie przywiązywano rozmaitych podań i legi l  i 
Ind zamieszkujący te gruzy, karmiony baśniami, na- 

do najfanatyczniejszych. Zwiedzając te dzielnice, 
izałam za sobą niejedno przekleństwo arabskie me 
: i w o  niezbyt pochlebne, ^ k ż e  nie r o z u m i e
ie iezyka p rzy jm o w ałam  te objawy nienawiści z bar
ie języ a, przyj priyj emne były mi kawały
obojętną miną, -  ®nieJ. P £ i  -0 saknie. 0 d-
, któremi arabskie dzieci obrz y J
odziałam na te pociski gradem r° n][
tych, co wnet ułagodziło wściekło -aruneone
Z miasta Tuluna przez pnste , grozam .

i place dostajemy się wreszcie do ^um 
itu. Dzielnica ta  zamieszkana dziś wyłącz 
ich Koptów, chrześcian, którzy tu już Prz®. w 
rą  nędzą i Bwą wiarą przed mttzułm *
waniem się schronili. Po obu stronach nuc w j  
ie kramy garncarsk ie; miły chłód panuje IłW8*®. 
uliczkach, ocienionych wijącemi Bię roślinami, ki 
tą dach zielony nad całym Fostatem. 
ruż do tego przedmieścia przylegają, jednym waro- 
i murem objęte, rniny Małego Babilonu, owej mie- 
założonej przez żołnierzy Kambizesa (ob. rozdz. V.). 

owie nazywają tę część miasta klasztorem chrześcian 
■-el Nassarah*. Brama po zachodniej stronie murów, 
iwana w styln doryekim, dowodzi, że mury te zzpe- 
przez Greków czy też Rzymian odnowiona zostały.

Ciekawym także zabytkiem jest tu kościółek chrze 
ściański, sięgający jak mówią, pierwszych czasów chrze- 
ściaństwa. Zbndowany jest na podziemiach, w których 
wedłng podania ukrywać się miała Przenajświętsza Ro
dzina W czasie ucieczki do Egiptu. Księża koptyjscy, ko
rzystając z łatwowierności obcych, pokazują w podzie
miach kamienny żłób, w którym jak powiadają Matka 
Boska prała bieliznę Dziecięcia Jezus, i ognisko, na któ
rem św. Józef chleb wypiekał. Przyznam się, śe niemile 
słuchałam tych zbyt dokładnych szczegółów, opowiada
nych z głęboką wiarą przez gadatliwego a chciwego księ- 
żynę. Sam kościółek zaniedbany i brudny, posiada jednak 
cenne ozdoby w drzewie rzeźbione i księgi kościelne, pi
sane w języku dawnych Koptów, t. j. w języku eg.pskim, 
który dziś znpełnie jest zaniedbany, niezrozumiały nawe 
dla tych potomków starych Faraonów.

Powracając z Babilonu przez kręte uliczki Fostatu, 
dochodzimy do meczetn Amrn. Jest to, jak już w«pom - 
nałam, pierwsza arabska świątynia, która na ziemi egip 
skiej stanęła (W 21 r. hegiry). Styl tej budowy zupęi u e 
różny od stylu wszystkich meczetów arabskich, przyp - 
mina pogańskie indyjskie świątynie. Jest to J®"
dwórze wcale niekryte, dokoła rzędami kola“ “ ° 
Kolumny te z rozmaitych epok pozbierane, “ *«kt6re o1 
b rzm ię  granitowe, inne lekkie marmurowe o kapitelach 
greckich lub rzymskich, zrabowane się zdają z dawnych

świątyń i «— Pp 2 : l e % u T L z T n o w o y
rytneUł‘jedenntylko rząd kolumn koło kibli ♦) stoi nie
tknięty a wnośród tych słupów jeden szczególniej zwraca 
uwagęf' gdyż n a  gładkim marmurze słupa błyszczy biała-
wa, nieco krwawa prSK4-

Legenda arabska uczy nas, iż ta  kolumna cudem z 
Mekki przeniesioną tu  została, a to następującym sposo
bem. Dnia pewnego przechadzał się kalif Omar przed 
świątynią w Mecce, a mając dar jasnowidzenia, spojrzał

=) M iej.ce w meczecie, gAzie rioSeny je .t  koran, i w .k*zuj%ce 
rone Mekki w która m ódl) «ię muzułmanie,oraz stronę Mekki

w stronę Fostatu, aby ujrzeć, czem też zajęty był w tej 
chwili emir jego, Amru.

Otóż spostrzegł Omar, że Amru pracował włnśuie 
nad umieszczeniem kolumny w nowym meczecie; dojrzał 
także, iż ta  kolumna nie była dobrze ociosaną. Zwraca
jąc się więc do jednej z kolumn, stojących w świątyni 
obok niego, zbliżył się kalif do niej i rzekł: „Rozkazuję 
ci, wznieś się w górę i stań na ziemi Egipskiej w mecze
cie Amra.* Ale kolnmna nie usłuchała rozkazu. Zdzi
wiony kalif trącił ją ręką; kolumna zachwiała się, ale 
nie podniosła w górę. Rozgniewany wtedy władca chwy
cił bat, i z całej siły uderzył o słup, wołając; „W imię 
Boga Najwyższego zaklinam cię, leć l“ Teraz dopiero 
wzniosła się kolumna w powietrze, i wirując odezwała się 
temi słowy do Omara: „Czemuż zapomniałeś pierwej we- 
xwać Boga w pomoc?* — I w tejże chwili stanęła kolu
mna owa w Fostacie przed kiblą nowego meczetu; pręga 
od bata kalifa pozostała jednak na wieki, jakby wstęga 
sina i ognista. Arabowie utrzymują także, iż żadna siła 
yr świecie, ani topór najeźdźców, ani dłoń niszcząca wie
ków, uie zdoła obalić tej kolumny. Ałłach jeden zniszczyć 
ją  może, bo on ją tu umieścił!

Prócz tej kolnmny znajduje się także w meczecie 
Amrn cudowna studzienka, do której woda przypływać 
ma s fontanny znajdującej się w Mecce. Woda tej stu
dzienki mętna i zgęszczona żwirem, zupełnie czarodziej
ską n i  się nie wydała.

Po drugiej stronie meczetu widzieć można dobrze za
chowany grób sławnego emira. Kamień to prosty, zupeł
nie z ozdób odarty, bez żadnego napisu, a jednak każde 
dziecię arabskie umie powiedzieć, że to mogiła tego, k tó
r y  półksiężyc zatknął na ziemi Faraonów.

Bywają lata, które w meczecie Amru zgromadzają 
dziwnym zaiste cudem przedstawicieli wszystkich wyznań 
w Egipcie zebranych. Gdy Nil zagraża zbyt gwałtownym 
lub zbyt nizkim wylewem, natenczas spieszą do staroży
tnego meczetn księża katoliccy, greccy, ormiańscy, rabini 
żydowscy i szejchowie muzułmańscy i modlą się wspólnie 
4o jednego wspólnego Boga o odwrócenie nędzy i głodu.

Pod biczem trwogi, pod groźbą wspólnej niedoli, słabnie 
fanatyzm, a nienawiść zamienia się na chwilę w b ra 
terstwo.

Jeśli ze szczytów Mokattamu lub cytadeli spojrzymy 
kn wschodnio-północnej stronie na pnszczę Arabską, to 
wśród wzgórz skalistych i wydm piasku widzimy tam do
linę szeroką, pokrytą gruzami, z pośród których wzaosi 
się kilka przepysznych minaretów i kopni arabskich, haf
tami z kamienia wabiących zdała oko. Jest to dolina 
grobów, cmentarz sułtanów Mamę Inków. Arabowie przy
wykli nazywać te grobowce mogiłami kalifów, choć nazwa 
ta  niesłuszną jest, gdyż panowaniu kalifów położył ko
niec Salah-ed-din już w 1171 r., groby zaś wspomniane 
pochodzą wszystkie z późniejszych stuleci t. j. z czasów 
snłtanów Mameluków. Dojeżdżamy do cmentarza przez 
starożytną bramę, zwaną „Bab-el-Nasr,* czyli bramą zwy* 
cięztw. Grobowce arabskie, tak  jak dawne nekropole 
egipskie, rzucone są w piaskach puszczy i nieetoczone 
m urem ; ani drzewa, ani krzewu tn nie ujrzysz, coby cie
niem chłodził kamienie m ogił; dokoła puszcza, obraz 
śmierci i milczenie grobów! — Nigdzie jednak nie do
strzegamy takiej różnicy pomiędzy charakterem dawnych 
Egipcjan a dzisiejszych Arabów, jak  właśnie w tych 
cmentarzach. Egipcjanin, wierzący w zmartwychwstanie 
ciała, starał się grób, jakby nowe wieki przetrwać mają
ce mieszkanie, trwałym uczynić. Arab zaś, dla którego 
śmierć tylko wstępem do raju rozkoszy, nie dbał o trw a
łość budowy, ale chciał ją  uczynić lekką, piękną, przy
brać ją  w zmysłowe formy, aby mu się stała  bram ą Ede
nu. Chcąc niejako zbliżyć swych umarłych do jed jnei 
stolicy swej, Mekki, umieszczali Arabowie grobowce po 
wschodniej stronie miast, podczas gdy Egipcjanie zwracali 
wszystkie nekropole ku zachodowi, gdyż zachodzące słoń
ce było dla nich symbolem i obrazem gasnącego i z krain  
„Amentu“ wiecznie zmartwychwstającego życia.

(C. d. n.)



amerykańskiem, jeieli nie chcą wprowadzić za
mieszania w swoje stosunki ekonomiczne.

Na wywody zaś E-jyedego, który stara ł się 
wykazać ujemne strony wspólnego obszaru cło- 
wego, oświadczył Tisza, że jeżeli z ceł zbożo
wych da się odnieść jakakolwiek korzyść, to na
stąpić to może jedynie w tym wypadku, jeżeli 
otwarte zostaną obce rynki zbytu. Okoliczność 
ta przemawia również za wspólnym obszarem 
cłowym.

Po tych oświadczeniach prezydenta mini
strów hr. Apponyi wyraził tylko życzenie, aby 
rząd wspomnianą wymianę myśli z Niemcami 
prowadził możliwie najintenzywniej.

Ponieważ biuro korespondencyjne pogma 
twało w swoim telegramie oświadczenie Giad- 
Btona w Izbie niższej w sprawie odpowiedzi ro
syjskiej, podajemy dziś słowa prezesa gabinetu 
angielskiego w brzmieniu dosłownem:

„Odpowiedź Rosji — mówił Gladstone — 
którą otrzymaliśmy d. 2. kwietnia, wydała nam 
się nieposuwającą sprawy ani na krok naprzód. 
Późniejszy komunikat rosyjski, który doszedł 
nas w ostatnich 24 godzinach, zdaje się wpro
wadzać sprawę w stadjum pomyślniejsze. Tym
czasem zaszedł jednak dziś poważny wypa
dek."

Opisawszy następnie szczegółowo zajścia 
ostatnie na granicy afgahskiej, dodał Glad- 
s tcn e :

„Nam się wydaje, iż napad rosyjski nie był 
rowokacją. Zażądaliśmy w tej mierze wyja- 
nień od rządu rosyjskiego, których właśnie o- 

czeknjemy. Jeszcze przed nadejściem naszego 
zapytania wyraził jednakże pan Giers przed 
Thorntonem poważną nadzieję, że nieszczęśliwe 
int-.rmezzo nie powstrzyma dalszych rokowań, 
przyczem zapewnił, że Rosjanie nie obsadzą 
Pendżbeh*.

Oświadczenie Głersa uczynione być miało 
nietylko od niego, ale także w imieniu cara.

Wbrew zapewnieniu Giersa, że Rosjanie nie 
zajmą Pendżbeh, Times otrzymuje wiadomość z 
Gulran pod datą 3. bm., że pod pozorem, jako
by Afganowie forpoczty wysunęli naprzód, na
padli Rosjanie na Pendżbeh. Wojska afgańskie wal
czyły zacięcie. Z powodu niepogody nie mogli 
jednak Afganowie żadnego zrobić użytku ze 
swych dział. Dwie kompanie broniły swej po 
zycji, dopóki wszyscy żołnierze nie polegli. Od
wrót reszty do Maruchaku odbył się w porząd
ku i bez ścigania przez Rosjan. Mieszkańcy Sa- 
rakn zachowali się podczas bitwy neutralnie, 
splądrowali jednak obóz afgański. S traty  rosyj
skie są wielkie.

Daily Telegraph donosi, że Rosjanie zajęli 
Pendżbeh d. 5. b. m.

i D s p r a d e a f j e  „ G a z .  N a v . “

Wiedeń 9. kwietnia.
(*%) W sprawie noweli cłowej zapadła de

cyzja taka, jaką przewidywaliśmy w ostatnim 
liście. Ministrowie austrjaccy zgodzili się osta
tecznie na propozycję odłożenia kwestji tej do 
jesieni, a zamknięciu sesji Rady państwa, sko
ro tylko laba panów się załatw i z pracą swo
ją, już nic nie stanie na przeszkodzie. Izba ta  
zaś jak  wiadomo pracuje dosyć szybko ; paro
wie szanowni nie bawią się w długie dyskusje. 
Ugoda z koleją Północną w komisji została 
przyjętą w tern brzm ieniu, w jakiem wyszła z 
pod obrad Izby poselskiej, a skoro tylko br. 
Bezecny wygotuje referat i drukarnia go wy 
drnknje, natychmiast sprawa ta wejdzie na po> 
rządek dzienny plenarnego posiedzenia; pomimo 
opozycji, k tóra i w Izbie panów się odezwie, o 
przyjęciu ugody przez Izbę panów nie wąt 
pimy.

Uroczyste zamknięcie Rady państwa mową 
tronową, nastąpi 18. lnb 20. bm. Mniejsza o 
dzień, najważniejsza, że merytorycznych posie 
dzeń w  Izbie poselskiej jnż nie będzie i sesję 
za ukończoną uważać należy.

Je ie li czytelnicy szanowni mają w parnię 
ci pierwszy nasz artyku ł o noweli cłowej, przy
pomną sobie, że nas cały ten projekt podwyż
szenia ceł wcale nie zachwycił. Nie możemy mu 
wprawdzie zaprzeczyć pewnej racji bytn, ale 
ją  upatrywaliśmy od razu jedynie w potrzebie 
obrony przeciw krokom, ir.tóre w ostatnim cza 
sie na drodze systemu protekcyjnego zrobili są- 
siedzi. — Telegramy przyniosły nam wiado
mość, że achwalone przez Izby francnskie cła 
na bydło, owce i zboże p. prezydent zatwier
dził, i że już nastąpiła ich publikacja w dzien
niku urzędowym z upoważnieniem zastosowania, 
kiedy rząd nzna to za stosowne. Wiadomości z 
Niemiec natomiast są korzystniejsze. Zdaje się, 
że anstrjacki projekt noweli cłowej nie pozo
sta ł bea wpływu na tamtejsze sfery decydują
c e ; a w takim  razie chętnie przyznamy, iż 
rządy anstrjacki i węgierski przez wniesienie 
noweli znaczną krajowi oddały usługę Stosu
nek handlowy z Niemcami ma dla Austrji, mia
nowicie dla jej produkcji rolnej, daleko większe 
znaczenie, niżeli handel z Francją. Do Francji 
wywożą producenci Anstro-Węgier głównie ow
ce, bydło i mąkę, do Niemiec zaś także znaczną 
bardzo ilość zboża. W tych dniach wyszło spra
wozdanie biura statystycznego o handlu monar
chii Anstro-Węgierskiej z zagranicą za r. 1883.

Przypatrzmy się cyfrom niektórym, o ile z 
przedmiotem tym mają związek.

W  zestawienia tern wywóz do Niemiec po
dzielony jest na trzy kategorje, mianowicie: 
wywóz do Prus, do Saksonii i do południowych 
Niemiec.

Otóż wywóz do Prus i do Saksonii obej
muje oczywiście towary, które idą przez kraje 
te transito do portów morza Bałtyckiego i Pół
nocnego, natomiast w cyfrach wywozu do po 
łudniowych Niemiec mieszczą się też towary, 
przechodzące przez Niemcy poładniowe do F ran 
cji i Szwajcarji. (Wywozu znaczniejszego wprost 
do Szwajcarji w r. 1883. jeszcze nie było, po
nieważ kolej A ralańska wtedy jeszcze nie ist
niała.)

Ogólny wywóz zboża z monarchii Austro- 
W ęgierskiej do Niemiec wynosił: w roku ^882. 
10,503.138 cetnarów metrycznych, w roku 1883. 
7,080.627. Z tego przypada na wywóz-

W r. 1882 1883
1. przez granicę pruską 1,328.666 886.31'»
2. przez granice s u k ą  2,819.360 1,832.330
3. przez gran. Niemiec poł. 6,365.122 4,361.987

Oprócz tego z produktów rolnych wycho
dzą zapisane w osobnych rubrykach: zboża 
strączkowe, mąka, rzepak, koniczyny, chmiel, 
dalej zwierzęta domowe, nareszcie jaja, ma
sło itd.

Otóż ogólny wywóz tyeh przedmiotów do 
Niemiec wynosił w r. 1883. zbóż strączkowych 
519.746 metr. cetn., mąki 1,045.704, rzepaku 
403.300, koniczyny 39.962 (w dawniejszych la
tach średnio 90.000), chmielu 13.354 (w innych

latach średnio 30.000), jaj 330.823 cetn. metr., 
masła 40.677. Z zwierząt domowych 14.378 sztok 
młodocianego bydła, 52.111 wołów i krów, 9.879 
koni, 775.933 sztuk owiec, 197.239 świń.

Eksport głównych przedmiotów tak się roz
dziela, iż n. p. mąki mniej więcej */8 wychodzi 
przez granice Niemiec południowych, zbóż strą  
czkowych, rzepaku i chmielu przez też granice 
mniej więcej połowa, jaj i masła jedna trzecia. 
Bydło i owce prawie wszystkie przechodzą 
przez granico południowych Niemiec, świń zaś 
ł/, idzie do Prus.

Jeżeli przypuścimy, że z wywozu, skiero
wanego przez granice południowych Niemiec, 
ł/3 nie pozostaje w Niemczech, lecz idzie do 
Szwajcarji i Francji, z tej części zaś, k tóra przy
pada na Prusy i Saksonię, ’/* przechodzi tran- 
sito do portów niemieckich, to zawsze jeszcze 
Niemcy pozostaną poważnym konsumentem na 
płody rolne monarchii Austro-Węgierskiej.

Z kilku tych cyfr, pobieżnie przytoczonych, 
powziąć tedy można wiadomość, o ile zaprowa
dzenie ceł w Niemczech produkcji naszej za 
szkodzić może, i jaką korzyść przyniosło zapro
jektowanie noweli cłowej, jeżeli przez to pro
jektowane reformy cłowe w Niemczech zostaną 
wstrzymane.

Choćbyśmy aię tedy nawet zupełnie godzili 
na wolno handlowe tendencje, nie możemy ża
dną miarą podzielać zdania N. ir. Presse, która 
wniesienie nowelli celnej uważa za lekkomyśl
ność i za krok zrobiony bez wszelkiego zasta
nowienia. Tak nie je s t; a chociaż stanowczo 
jesteśmy przeciwni systemowi wysoce protek
cyjnemu, którego się chwyciły prawie wszystkie 
państwa Europy w ostatnich latach, zdaje nam 
się, że dla Austro-W ęgier w razie zaprowadze
nia ceł projektowanych na produkta rolne w 
Niemczech, nie byłoby innej drogi wyjścia jak 
pójść tą  samą drogą. Nawet na piodukta rolne 
będzie trzeba nałożyć cła, bo jednakże wpro
wadzono np. zboża do Anstro-W ęgier w r. 1883 : 
z Rumunii 3,748.206 centn. metr., z Rosji zaś 
562.906 (w latach dawniejszych przeszło milion 
centa, m.)

Wracając do Ntuc f r , Presse , zaznaczyć 
musimy, że w manii swojej mieszania z błotem 
wszystkiego co nchwaliła większość albo nawet 
cała Izba w czasie ostatniej sesji, wpada cza
sem w obłęd zupełny. I tak n. p. w jednym z 
ostatnich numerów nazywa ein monstrdser Oe- 
settentwurf ustawę, która pozwala żebraków i 
włóczęgów brać do więzienia, i zatrzymywać 
w domach roboczych przez czas pewien, nawet 
po odsiedzenia wyznaczonej im przez sąd kary. 
.A  więc za odwoływanie się do miłosierdzia 
ludzkiego i nieznalezienie roboty pozbawia się 
ludzi wolności* woła organ lewicy w jakimś 
zapędzie liberalizmu Cóż za idjotyczny libera
lizm , manifestujący się w czułości tej dla lu 
dzi, którzy żebrzą, ponieważ im się pracować 
nie chce, i nie znaj dają pracy, której nie szu- 
kają. Przecież tyle rozpoznania nareszcie w ła
dzom przyznać należy, i i  żebraków i włóczęgów 
z profesji od ludzi niezasłużenie biedą dotknię
tych rozpoznać zdołają.

Nowa Presse uchwalenie ustawy tej bez 
protestu ze strony tych, „którzy stworzyli kon
stytucję14 (ma to znaczyć „połączonej lewicy*) 
uważa tylko za skutek zmęczenia, wywołanego 
zmęczeniem po dyskusji nad sprawą kolei Pół
nocnej

Radzimy tedy arcyliberalnemu dziennikowi 
temu zajrzeć do kodeksu karnego niemieckiego, 
a w paragrafach wyznaczających karę za że
bractwo i w łó c z ę g o s tw o  znajdzie dodatek: aueh 
kann von der Pblaeibehórde nach Abb&ssung dtr  
Strafe zuedtzlich avf Detention im Arbeitshause 
trkannt tcerden (władza policyjna ma prawo za
dekretować po odsiedzeniu kary zatrzymanie 
ukaranego w domu roboczym)

Nie słyszeliśmy o tern, iżby prawnicy w 
Niemczech uskarżali się na autiliberalną ten 
dencję prawa tego. Nowej Pressie należy aię 
zasługa odkrycia zamachu nowoczesnego abso
lutyzmu na zagwarantowaną konstytucją wol
ność żebraków i włóczęgów!

Odpowiedź 
posłowi A. Wrotnowskiemu

w sprawie proplaaeyjuej
przez

Teofila Mernuow/cza.
II.

Kwestja propinacyjna wytoczoną została po 
raz pierwszy na porządek dzienny w sejmie w 
r. 1865, przez posła Faustyna Żuk Skarszew
skiego. Bezpośrednim powodem poruszenia tego 
przedmiotu było szerzące się rozmaitymi dro
gami niszczenie i podkopywanie wartości tego 
prawa przez wydawanie koncesyj ze strony 
starostw  na wyszynk słodzonych napojów, przez 
sprzedaż wódek w handlach korzennych i mię 
sianych i przez hartowny handel wódką *).

Do rozpoznania odnośnego wniosku s< jm 
wybrał komisję, k tó ra  wygotowała obszerny 
memorjał, wyłuszczający historycznie powstanie 
przywileju propinacyjnego w dawnej Polsce, ko
leje, jakie ten przywilej przechodził pod rządami 
anstryackiemi, i zakończyła go wnioskiem: 

„Sejm wzywa c. k. rząd :
„I. aby aż do nastąpić mającego w myśl 

postanowienia cesarskiego z d. 4. października 
1850. oddz. I. §. 1. art. 3. wykupna praw pro- 
pinacyjnych, całość tychże praw była w myśl 
cesarskiego pisma gabinetowego z d. 28. listo
pada 1837. szanowaną, i aby odpowiednie tema 
celowi rozporządzenia były wydane.4*

Od tego czasn nie zeszła już sprawa pro
pinacyjna z porządku dziennego rozpraw sej
mowych aż do roku 1875. t. j. przez pełnych 
lat 10 — a od początku do końca wszelkie 
wnioski i przemówienia w tej materji toczyły 
się w trzech kierunkach zasadniczych. Jedni 
ku temu tylko zmierzali, ażeby prawo propi
nacji jak najlepiej przeciw wszelakim uszczerb
kom obwarować, i bądź cobądź byt jego utrw a
lić; drudzy stali na stanowisku wręcz prze- 
ciwnem — domagali się bowiem bezzwłocznego 
„skasowania* propinacji w jaknajkrótszej dro
dze, jako ostatniego zabytku przywilejów do- 
minikalnych. Z czasem zaś wyrobił się trzeci 
kierunek, pośredni pomiędzy wymienionemi tu 
dwoma skrajuemi dążnościami, uznający nieod-

*) Mnóstwo petycyj napłynęło wówczas do sej
mu od właścicieli dóbr z uśaleniaml na upadek do
chodów z propinacji. Charakterystyczną jest np. 
petycja Cezara hr. Hęofńskiego » Dnkll, który o- 
powiada. że ofiarował się płacić corocznie na ka
bał 1000 >ł dobrowolnego podatku, ażeby uwolnić 
się ol plagi pokątnyoh szynków, lecz przedsiębiorcy 
handlu wódką nie choleli dać mu odpowiedniej de
klaracji przed rabinem.

zowną konieczność umorzenia propinacji za 
słusznem uprawnionych wynagrodzeniem.

Im dłużej toczyły się w sejmie i poza sej
mem rozprawy o propinacji, tem więcej zwolen
ników zyskiwała sobie trzecia z przytoczonych 
powyżej opinij — właśnie pomiędzy ludźmi 
najzdolniejszymi i potrzeby kraju najjaśniej poj
mującymi. Pochodziło to z dwojakiego prze
świadczenia : raz, iż wobec prądów czasu dzi
siejszego przywilej propinacyjny żadną miarą 
ze skutkiem konserwować się nie da, a po- 
wtóre, z wyższych pobudek obywatelskich, k óre 
w odnoszących się do tej sprawy aktach ofi 
cjalnych figurują zawsze pod nazwą „wzglę
dów policyjno-moralnych.*

Pierwszy raz wytoczoną została przez sejm 
po wszelkiej formie sprawa w y k u p n a  prawa 
propinacji na sesji z r. 1868 przez JE . posła 
Kazimierza Grocholskiego w imieniu Wydziału 
krajowego, którego on wówezas był członkiem. 
Projekt ów zmierzał do wykupna propinacji na  
r z e c z  k r a j u  gotówką, która miała być uzy 
sk&ną przez emisję obligów, posiadających gwa
rancję kraju, a umorzoną dochodami z szynków 
w całym kraju. Wynagrodzenie miało być u- 
prawnionym wypłacane gotówką, na podstawie 
przecięcia z trzechletniego czystego doehodn z 
prawa wyszynku z lat podatkowych 1863., 
1864. i 1865.

Projekt teu nikogo nie zadowolnił, gdyż 
jedni widzieli niebezpieczeństwo dla kraju w 
wikłaniu go w kilkudziesięciomilionowe przed
siębiorstwo szynkarskie, z gwarancją pieniężną 
i z wszystkiemi odjozami monopolu, — drudzy 
znów poprostu nie chcieli wypuścić z rąk pro
pinacji.

Uchwałą z d. 8. października 1868. polecił 
sejm Wydziałowi krajowemu, ażeby po zam
knięciu sesji złożył specj&loą komisję znaw< ów, 
i na podstawie otrzymanych od niej wskazó 
wek, ażeby opracował nowy projekt wykupna 
propinacji.

Czyniąc zadość tema poleceniu, przedłożył 
Wydział krajowy sejmowi w roku I86y. nowy 
wniosek, wynikły z obrad owej pierwszej an
kiety propinacyjnej Projekt ten zmierzał do 
spłaty indemnizacji w wysokości 13-krotnego 
rocznego dochodu czystego, obliczonego z prze
cięcia la t sześcin, od 1863 do 1868. w 7-pro 
centowych obligacjach, posiadających porękę 
kraju. W imieniu Wydziału krajowego wniósł 
ten projekt poseł Cezary Haller.

Spotkał go w sejmie los podobny jak pier
wszy projekt p. Grocholskiego. W sprawozda
niu swojem powiada sejmowa kom isja: *)

„W przekonaniu o niezbędnej potrzebie sta
nowczego załatwienia sprawy propinacyjnej, ko
misja starała się — pomimo krótkości czaBU, w 
jakim pracę swoją ukończyć musiała, i rozli
cznych trudności, z jakiemi miała do walczenia — 
ułożyć taki projekt ustawy, któryby stanowić 
mógł podstawę działania dodatniego i prakty
cznego*...

Ow pierwszy projekt posła Krzeczunowi 
cza polegał na teną, ażeby propinacja zniesioną 
została w drodze wykupna tylko o tyle, o ile 
stanowi własność posiadaczy dóbr tabularnych, 
z wyłączeniem miast. Wyknpno miało być prze- 
prowadzonem nie, na rachunek kraju, ale na 
rzecz „fundnszu propinacyjnego44, któryby miał 
być utworzonym v  celu umorzenia indemniza
cji. Przyjął również poseł Krzeczunowicz 13- 
razowy dochód roczny jako miarę wynagrodzę 
nia — i to nie gotówką, ale w 7-procentowych 
obligacjach z gwarancją kraju.

Równocześnie musiała komisja sejmowa *» • 
truduiać się wnioskiem włościanina z pod Żyw
ca, Józefa Wolnego, popartym przez 27 ruskich 
i mazurskich posłów włościańskich, domagają
cym się odebrania właścicielom dóbr propinacji 
bez wynagrodzenia, i podarowania jej gminom 
miejskim i wiejskim „na zaspakajanie ich po 
trzeb.44

Po dwudniowej walnej rozprawie d. 24. i 
26. października 1869. upadł projekt komisyjny. 
Pierwszym mówcą, który uderzył na ten ela
borat p. Krzeczunowicza, był hr. Leszek Bor
kowski, który przemawiał wyłącznie ze stano 
wiska w łaścicieli,prawa propinacji, wedle jego 
zdania srodze w interesach swoich projektem 
komisyjnym zagrożonych. A prztcież powiedział 
on w ówczas:

„Nie jestem ja  przeciwko wywłaszczenia 
prawa propinacyjnego, bo wiem, ż e j e s t  t o  
j e d y n y  j e s z c z e  ś r o d e k  p o l e p s z e n i a  
b y t u  m a t e r j a l n e g o  w k r a j u ,  p o d ź w i -  
g n i e n i a  r o l n i c t w a  i p r z  e m y s ł u.“

Zgadzając się lub nie zgadzając na projek
towany przez komisję s p o s ó b  wykupna, lecz 
z uznaniem potrzeby i pożytku wykupna, za
bierali głos jeszcze posłowie: Gniewosz, Ludwik 
Skrzyński, Haller, Leonard Wężyk, Józef Tysz- 
kowski, ks. Władysław Sanguszko, Trzecieski i 
Krzeczunowicz jako sprawozdawca.

Bardzo praktyczną myśl poruszył w ówczas 
śp. poseł Józef Tyszkowski. Zaproponował on 
mianowicie, ażeby propinacja została doraźnie 
zniesioną za wynagrodzeniem właścicieli gotów
ką, w wysokości 16 razowego doehodn roczne
go — potrzebny zaś na ten cel kapitał ażeby 
umorzony został odpowiedniemi opłatami kon- 
sensowemi, z dopełnieniem za pomocą podatku 
konsumcyjnego, któryby miał być wymierzany 
poniekąd jako regulator podług potrzeby do za 
pewnienia funduszów na amortyzację i oprocen 
towanie kapitału indemnizacyjnego, bez żadnej 
atoli gwarancji kraju. Projekt ten posła Tysz- 
kowskiego uzyskał od razn bardzo licznych 
zwolenników w sejmie, nie mógł jednak stać 
się przedmiotem rozprawy, gdyż nie był szcze
gółowo opracowany. W prostych, niewyszuka
nych, ale jędrnych słowach uzasadnił myśl swo
ją  ten idealny szlachcic polski.

„ Ja  chcę — mówił on — ażeby propinacja 
była zniesioną dlatego, że jest wyłącznem pra
wem tylko pewnej części społeczeństwa, t  ona 
winna być owszem wolną dla ogółu, bo się ina
czej utrzymać nie może... Temu, panowie, kto 
nam obiecuje, że za 35 lat propinacja zupełnie 
będzie wykupioną, j* lepszego mogę obie
cać, jeżeli chce mi zawierzyć, bo nawet króle
stwo niebieskie! J*  “i® mogę przemawiać za 
bezkonieczną delatą, bo takiej owoce są wcale 
niepewne, i nie wiedzieć dla kogo przeznaczo 
ne. I  do czegóż nam tak  dalekiej drogi, kiedy 
my możemy jeszcze widzieć i osądzić tę zmianę 
stosunków na lepsze, i zapewnić to dobre ztąd 
wypływające, którego się spodziewam... J a  
zmierzam do tego, »by propinacja od razu znie
sioną została, uprawnieni ażeby otrzymali wy 
nagrodzenie gotówką, a koszta wywłaszczenia 
ażeby zapłacili szynkarze taksami za konsensa 
i konsumenci w drodze akcyzy."

*) Alegat XLVIH. do sprawozdtń stesogrzfl 
cznych sejmu z r. 1869. Przewodniczącym 1 spra
wozdawcą komisji był śp. poseł Kornel Krzeczn-
nowicz.

**) Stenograficzne sprawozdanie z sesji roku
1869, str. 578.

żaden jednak z podniesionych wówczas pro
jektów nie nzyskał większości w sejmie, i rzecz 
poszła znowu na drogę ankiet.

W r. 1873. przedłożył W ydział krajowy 
trzeci już proj‘ekt wykupna prawa propinacji — 
także obligacjami 7% w 13-krotnej wysokości 
rocznego dochodu. Projekt ten upadł tak sa
mo, jak wszystkie poprzednie Równocześnie 
nastąpiło znane przesilenie giełdowe we Wie
dnia, co także stanowiło cios dla wszelkich 
projektów bezzwłocznego wykupna propinacji, 
i zbiło ją zupełnie z dotychczasowego toru.

Komisja sejmowa w r. 1874. liczyła się z 
tym faktem, i z konieczności porzuciła wszel
kie wnioski, któreby wymagały przyprowadze
nia do skntkn jakiejkolwiek giełdowej operacji 
dla uzyskania kapitała na indemnizację prawa 
propinacyjnego. Poseł Marceli Madejski wy 
pracował też wtedy pierwszy projekt wykapna 
propinacji tą  metodą, ażeby jak się wyraził po
seł Skarżyński : „z kieszeni właścicieli propi
nacji samej wydobyć środki do jej spłacenia.44

Nanowo więc zaczęły się nużące i bez na
dziei jakiegokolwiek reznltatu prowadzone roz
prawy na tej nowej, przemijającą konieczno
ścią narzuconej podstawie, aż w końcu wyba
wił Izbę z tej męki ś. p. poseł Kornel Krze- 
cznnowicz projektem swoim, który obecnie po
siada już moc obowiązującej ustawy. Z nie
zrównanym sprytem pogodził on w nim inten 
cje większości sejmowej, której wcale śpieszno 
nie było ze zniesieniem propinacji, z koniecz
nością jakiegokolwiek załatwienia tego przed
miotu po dziesięcioletnich rozprawach. Ustawa 
p. Krzeczunowicza znosi niby propinację, za
pewni jąc jej nietykalność aż do roku 1911. i 
zastrzegając dla dworów i na późniejsze jeszcze 
czasy jedną karczmę.

To są dzieje akcji sejmu krajowego w spra
wie propinacyjnej. Umyślnie naszkicowałem tu 
obszerniej jej przebieg, ażeby wykazać, że je
żeli podnoszę na nowo myśl bezzwłocznej spłaty 
prawa propinacji, to nie jest to moją osobistą 
„fantazją44 jak się wyraża w zapale polemicz
nym poseł Wrotnowski, ale że stoję w tym 
względzie na t.em samem stanowiska, na jakiem 
stały Wydział krajowy i sejm aż do r. 1873., 
t. j. do krachu wiedeńskiego, który podobną o- 
perację czynił niemożliwą; że stoję ua stano
wiska, które aż do owej chwili zastępowane 
było w sejmie przez W ydział krajowy zbiorowo, 
a pojedynczo przez posłów Grocholskiego, Krze
czunowicza, Ludwika Skrzyńskiego, Hallera, 
Edwarda Gniewosza, Józefa Tyszkowskiego, ks. 
W ładysława Sanguszkę, Leonarda Wężyka i t. d. 
Sądzę, że p. Wrotnowski nio miałby odwagi za
liczyć ich wszystkich do rzędu „fant&stów44 
którzy „frazesami44 w sejmie wojowali. Znali 
oni — jeżeli się nie mylę, ten przedmiot z 
gruntn, a przecież poczytywali niezwłoczną 
spłatę prawa propinacyjnego za pożądane i mo
żliwe, dokąd stosnnki targn pieniężnego sprzy
jały podobnym operacjom. Ówczesny marszałek, 
ks. Leon Sapieha, jeżeli podpisywał podobne 
projekta, także niewątpliwie zasięgał pewnych 
informacyj co do ich wykonalności.

Jeżeli więc nie wątpię o tem, iż byłoby 
poiytecznem dla krajn, gdyby właściciele pro
pinacji umorzenie tego prawa z własnej inicja
tywy, nie pozornie, ale stanowczo załatw ili sa
mi w sposób najdogodniejszy dla siebie, zanim 
rzecz tę, pod wpływem zmiennych losów, na 
jakie naród nasz jest narażony, Bóg wie kto 
weźmie w rękę — to w zacnem znajdują się 
towarzystwie.

Nowy gabinet francuski.
Nakreśliwszy wczoraj rys działalności i ży

wota dwu najwybitniejszych członków nowego 
gabinetu francuzkiego, podajemy dziś wiązkę 
dat biograficznych, odnosząc} ch się do reszty 
członków ministerjum Brisson-Freycinet.

Minister spraw wewnętrznych, Franciszek 
A l l a i n - T a r g e ,  urodził się w r. 1832, jako 
syn jeneralnego prokuratora. W latach 1853 do 
1861. był adwokatem, od r. 1861. do 1864. pod
prokuratorem państwa, poczem wziąwszy dy
misję, udał się do Paryża, gdzie pojął za żonę 
córkę członka akademii Villemain& i został 
wspólnikiem najskrajniejszych pism opozycyj
nych, jak Avenir, Rivue politąue i tp. Gambetta 
zamianował go prefektem a po zawarcia po 
koju członkiem redakcji świeżo założonej Repu
b lic e  f  ancaise. W r. 1876. wszedł do Izby, a 
w r. 1882. był ministrem finansów w gabinecie 
Gambetty.

Minister wojny, jen. C a m p e n o n ,  urodził 
się w r. 1819. W r. 1843. został porucznikiem, 
a podczas zamachu stanu, został jako kapitan 
uwięziony i deportowany. Będąc na wygnaniu, 
przyjął służbę przy regencji tunetańskiej i pra
cował około reorganizacji armii. Później słu 
żył w Algierji, odbył kampanie włoską : chiń
ską, a podczas wybuchn wojny fracazko-nie- 
mieckiej był szefem sztabu jeneralnego dywi
zji Legranda. Ranny- ciężko i na placu boju 
jako umarły pozostawiony, zdołał dojść do Me- 
tzu. Po kapitulacji Bazaine’a odwieziono go do 
Akwizgranu.

W  r. 1875 został jenerałem dywizji, w r 
1879 dywizjonerem w Paryżu, obecnie obejmuje 
po raz trzeci tekę ministerstwa wojny. Po raz 
pierwszy otrzymał ją  w ministerstwie Gambet
ty, po raz wtóry w r. 1883 po jenerale Thi- 
baudinie. Z gabinetu Ferrego  ustąp ił dopiero 
w styczniu r. b., ponieważ nie godził się na 
sposób prowadzenia wojny w Tonkinia.

Nowy minister finansów, Jan  Ju lian  C l a -  
m a g e r a n ,  urodził się w r. 1827. Jest on po
tomkiem starej hngenockiej familii. Zawód pu
blicystyczny rozpoczął za młodu i już podczas 
studjów zbierał nagrody od paryskiego fakulte
tu i instytutu za swoje prace. W świecie eko
nomistów zajął wybitne stanowisko na kongre
sie w Lozannie (1860.) Równocześnie rozwinął 
nadzwyczaj płodną działalność pisarską, wystę 
pując przeciwko reakcyjnym tendencjom w ło
nie francuskiego kościoła protestanckiego. Dla 
zneutralizowania działalności Guizota założył 
„Unię protestancką*. Przez zajęcie zdecydowa
nego stanowiska stanął za czasów cesarstwa na 
czele opozycji w Paryżu, skutkiem czego ścią
gnął na siebie podczas wyborów w r. 1865. są
dowe prześladowania.

Kolega Brissona, jako adlałus w central- 
nbm merostwie Paryża, kierował podczas oblę
żenia pielęgnowaniem rannych. Po skończonem 
oblężeniu podał s4ę do dymisji i dopiero w r. 
1876. wystąpił znowu na widownię publiczną 
jako członek paryskiej Rady komunalnej.

Renć G o b i  e t ,  minister oświaty, urodzony 
w r. 1828, został w r. 1850 adwokatem. Dla 
wybitnych przekonań republikańskich rząd z 
września r. 1870. zamianował go jeneralnym 
prokuratorem, a wyborcy departamentu Sekwa
ny wybrali go do zgromadzenia narodowego. 
Miasto Amiens wybrało go w r. 1876 merem,

a w r. 1877 deputowanym do Izby z dyrekty
wą demonstrowania przeciwko rządowi „porząd
ku moralnego.44

Minister robót puklicznych S a d i - C a r- 
n o t , wnuk sławnego rewolucjonisty, który tak 
świetnie organizować nmiał zwycięztwa, a syn 
republikańskiego ministra z r. 1848., urodził 
się w Limoges w r. 1837. Wychowaniec Szkoły 
mostów i dróg, służył z razu jako inżynier 
państwowy, dopóki go rząd nie wysłał w roku 
1871. na urząd mera do Havru, gdzie powie
rzył mu organizację robót obronnych. Wybrany 
po wojnie do zgromadzenia narodowego, jest 
od tego czasu, jako postępowy republikanin, 
członkiem Izby, poświęcając się głównie czyn
nościom w komisjach.

Piotr L e g r a n d ,  minister rolnictwa, ur. 
w r. 1834-, jest głośnym adwokatem, a od r. 
1870. prefektem departamentu „du Nord". Re
prezentuje on miasto swoje rodzinne Lille w 
Izbie od r. 1876.

Minister handlu, Herve M a n g o n ,  ur. w 
Paryżu r 1827., jest z zawodu inżynierem. Był 
najprzód profesorem paryzkiego kouserwatorjum 
sztuk i rzemiosł, później w r. 1876. profesorem 
instytutu agronomicznego. W r. 1872. został 
członkiem akademii umiejętności. Od r. 1881, 
reprezentnje w Izbie jeden z okręgów departa
mentu de la Manche.

S a r r i e n , deputowany z lewicy radykalnej, 
znany jest dotychczas niewiele. Otrzymał tekę 
poczt i telegrafów po Cochórym, który piastu
jąc swój urząd nieprzerwanie, przebył wszyst
kie zmiany gabinetowe od r. 1877.

Pozostaje nam już tylko admirał G a l i -  
b e r ,  minister marynarki, który niedawno do
wodził fiotą koło Madagaskaru. Je s t to jedyny 
członek obecnego gabinetu , który nie należy 
ani do Izby ani do senatu.

Deklaracja o w i t o  fraacasta.
W uzupełnieniu charakterystyki gabinetu 

Brissona podajemy dosłowny tekst deklaracji, 
złożonej przezeń w Izbach d. 8. bm., a stanowią
cej doraźny program nowych rządów F rancji:

„Panowiel W okolicznościach, wśród jakich 
pan prezydent Rzeczypospolitej powołuje nas do 
spraw, nie oczekujecie od nas szerokiego pro
gramu.

„Staraliśmy się w interesie narodowym i 
pomijając wszelki wzgląd poboczny, sformować 
gabinet pojednania i połączenia, zgrupować jak  
najwięcej możliwie dobrych chęci, aby zapewnić 
służbie Francji i Rzeczypospolitej największy 
współndział sił.

„Żądamy od Chin uszanowania naszych 
praw, wypływających z traktatów , jak  je one 
same nznały w konwencji z 11. maja 1884 r .;  
szczęśliwi jeżeli negocjacje wystarczą, aby dojść 
do tego celu, gotowi jesteśmy siłą go osiągnąć, 
a zdecydowani nie zmienić charakteru wypra
wy Łez przyzwoleniu parlamentu. Poczucie tego 
cośmy winni naszym bohaterskim wojskom lą 
dowym i morskim i ich dowódzcom, uczyni nas 
z pewnością łatwo jednomyślnymi.

„Naszem zadaniem następnie będzie przez 
politykę oględną i ostrożną zabezpieczyć nasze 
położenie ogólne wśród kwestji, które poroszają 
Europą. Obojętnymi one nas pozostawiać nie 
m ogą; lecz jakiekolwiekbyłyłby interesa, które 
one w grę wprowadzają, my postawę naszą za
stosujemy zawsze do bezpośredniego interesa 
Francji.

? W ewnątrz, posłuszni będziemy tejże samej 
myśli połączeni* i zgody, s  jeżeli pozwolicie ją 
tak  nazwać, seśrod kowaniu wolnemu i przyro
dzonemu sil republikańskich, które kierowało 
nami przy tworzeniu gabinetu. W tym duchu 
zabierzemy się do zbadania ustaw naglących 
i do dyskusji budżetu, jaki pragniecie z&woto- 
wać w obecnej jeszcze legislatorze.

„Niezadługo ma kraj sam przemówić. My, 
nasz honor na tem zasadzać będziemy, aby za
pewnić wybory wolne, lojalne i szczere. Im 
bardziej objaw głosowania powszechnego będzie 
samorodny i niezawisły, tem więcej Rzeczpo
spolita będzie wzmocnioną przez niego i tem 
potężniej spojonem połączenie między republi
kanami. Tak samo jak na zewnątrz patrzeć 
tylko będziemy zawsze na chorągiew, tak  samo 
wewnątrz służyć chcemy jedynie zwierzchnictwu 
narodowemu.

„Do pomocy przy takiem zadaniu zapra
szamy uroczyście wszystkich przyjaciół demo
kracji i tej szlachetnej formy rządu, której od
daliśmy nasze życie.44

Z Izby sądowej.
( O r z e c z e n i e  najw. tądu).

P ew ien  konduktor kolei lw ow sko-czerniow ie- 
ckiej, który przy w ykolejenia pociąga doeu&ł clęż- 
kiego aszk udte.ua  i skutkiem  teg o  sta ł aię na z a 
w sze niezdolnym  do s ła łb y , pozw ał T ow arzystw o  
owej kolei o odszkodow anie. W yw iązał aię ztąd  
dłngl i zaw ikłany proces, który dopiero w  dniach  
ostatnich zosta ł za ła tw ion y  orzeczeniem  n a jw yż
szego  sądn. T rybunał ten  zaw yrokow ał, i i  podnie
siony przez stro tę  pcz.vaną zarzu t „ w y itz e j  siły" , 
vis major, nie m oie być uw zględniony, gdy* na 
T ow arzystw ie w k a łly m  rasie  c lę iy  obow iązek  
o d s z k o d o w a n ia .  O* się ty czy  jego  w ysokości, to  
o r s e o s o n o ,  i i  sksrżącem n ma być płaconą w  ratach  
m iesięcznych aż do k>.fic& życia  ak tyw alaa  penaja 
pobierana przezeń przed wypadkiem w raz ze zw y 
kłym dodatkiem na pom ietzkanie. Oprócz tego  
przyznano pow odowi ze w zględn  na d inżtzą jego  
Chorobę, połączoną z n iezw ykłem i cierpieniam i i do
żyw otn ie kalectw o, jednorazow ą kw otę w  w ysoko
ści 3000 z ł. N atom iast odranoono żądanie co do 
płacenia dodatku drożyźuianego i m ilow ego, jak i 
pobierał powód w czasie  pełnienia czyanej s łu żb y . 
K onduktor eądat za  cierpienia o jak ie  przypraw ił 
go  w ypadek na kolei (sohm erzcngeld ) 1 0 .0 0 0  z ł . ,  
sąd n a jw yźłzy  ośw iadczył jednak, iż  pow yższe ż ą 
danie j o t  zb yt w ygórow ane i gran iczy  z  chęcią 
w zbogacenia się kosztem  doznanych cierpień, eo nie  
dałoby się  p g o d z ić  z duchem ustaw y. P rzyznana  
kw ota w ystarcza znpełn ie na pokrycie jaj odsetk a
mi tego u by tka, jak i ponosi strona skarżąca sk u t
kiem n ie m o ż a o ś c i  peła'en'a nad&l obow iązków  kon
duktora.

Umila siejscoii i zaiiejicna.
Ltoóto dnia 11. kwietnia

* S ta*  pfiWlśtria. Obserwatorium szkoły poli- 
teehniezM i d o n o s i:

Dzień w czorajszy byl przy w ietrze zachodnie-
poładnio*ym  prze w si i le  pochmurny, opad dezaczn 
n ’eznaozay wynnalł 0 .a mm. Średnia tem peratura  
dnia była 9°, ,  najw yższa 1 3 ,° ,, n a ju żzza  dziś 
przed wsebedem  słońca 3,°8 C.
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Do sprzedania
Realność w Porzyczu

o 1 kilom, od u k ład a  kąpielowego 
Łabimin oddalono, składająca się z doma 
miecaknlnego o 7 pokojach, budynków 
gospodarczych, ogrodn, u d a  i gruntu o- 
koło 40 morgów dobrej globy pod ko- 
rzystnemi warankomi. 8606 1—3

B linzą  wiadomość udzieli Wny Sad- 
hoff kupiec we Lwowie nl. Kraiickioh 1. 7.

Z arząd dóbr w MYCOWIE poczta 
B e ł z  poszukuje

rachmistrza kawalera
do prowadzenia ksiąg administracji 
gospodarczej. Nieuwzględnienie poda
nia zostaną bez odpowiedzi.

2506 1 - 8

p.
S.
Ł<a

WIEDEŃ SCHOTTENGASSE 3.
Biuro umieszczeń 

J. z Jędrzejewskich Paulus,
poleca n a u c z y c i e l k i :

D w i e  F o l k i  d. akonałe w językach  
francuikim, angielskim i mazyoe. 

F r a n c u z k ę  doskonałą w anglelikim
muzyce.

N i e m k i  biegle w językach uczennice 
konserwatorium.

B e z y  francuzki, Szwajcarki, Niemki, 
G u w e r n e r a  Polaka, posiadającego ję 

zyki n iem , francuz., angiel. i włoskt.l 
2479 1—3

LINOLECMOWE 
kobierce korkowe,
najtrwalsze do podania na podło
gę, nie przyjmujące ktirzu, elegan
ckie tak do pomieazkai prywa
tnych, jakoteż dla lokalów kanto
rowych handlów itd

Skład m a t  e  r j i  pokojowych 
kobierców na podłogę. zatłanek
Łrzed nmywalnie, m a t e r j i  P®- 

L o jo w y e k  w najrozmaitszyeh 
deseniach. 1308 1—?
F .  C .  C o l l m a i m ’ 8 N a c h f .

A . R eich le , W iedeń  
Ł o l o w r a t  r i n g  Nr.  A

Każdy nagniotek,
naroil rogową i brodawki aanwa w kroi 
kim czaiie p e w n i e  i  k e r  k e l u  jedy
nie za pomocą posmarowania p< ndzlem, 
d a w n y  i  u z n a n y  i r o d e k ,  prepa
rowany jedynie prawdziwie w aptece Red- 
lanei a .—  Karton z flaazeozką i pendzlem1 
50 ct. Z powodu naśladowania tego śred 
ka, nie mającego ładnego łkutkn, należy! 
żądać wy raźnie jedynie prawdziwego ,  ś-od- 
ka na nagniotki* RADLAUERA z C * e r - | 
w o u e j  a p t e k i  w  F e c n a m l u .  We 
Lwowie w apt. Zygm. Rnckera.
3802 2— 12

Wysyłki pocztowe
do w ezyntkich miejacowośoi w Austro- 
Wągrzech o c l o n e  i f r a n c o  tak da
lece, te p p . odbiorcy nie ponoszą ła
dnych wydatków za pobraniem nale

żyto id .
I Z n  gr ,  żurowa, czysta, aromatyez-l 
E v a w n i  na ? mocna, nlnfałnowana, I 

w workach po 49/« kilo wagi netto I 
1 kilo netto I

C n b a  najwyśm. wielk-nar. zł. 1.801 
C cy  1 o n plantac. t  .  1.
L a g u a y r a zielona wybór. ,  1
M o n a d o  najd. złota Jara ,  1
l a r a  zielona, wielk.-liarn. ,  1
Ca mp i n a s  najwśm. Ssuto. ,  1
R io  I. wyśm. wydatna ( 1
J a m  a i c a  dobra i mocna .  1
B a  h i a amaczna .  1
A f r y k .  M o k k a  ióUa " i 
A f r y k ,  p e  r ł o  w a frunat. , 1
P e r ł o w a  C e y l o n  wyśm. „ 5
P e r ł  w.  Co * t a  r i o c a  ziel. „ 1
P e r ł .  M a n i l i  & wyśm: lek. „ 1
A r a b .  M o k k a  prawd. wyb. ,  ]
D o m i n g o  wieL-ziarn. wyb „

W i n a  d e s e r o w e  
najwyśmienitize gatonai, bezpośrednio I 
■prowadzane z gwarancję za zupełną I 
prawdziwość, w pięknyoh 6-kilom. ko- 1 
■zaoh, zawierają' ych po 5 półlitrowyoh I 

naizek I
1 fiaazka ]

C y p r y j s k i e  ciem.-żółte ał. zł. — .801 
i P i o ł u n k o w e  prawd. tur. „ -  
M a r s a l l a  ió łte , nad.rozgr. ,  -  
M u s z k a t o ł o w a  z wy a b. ,  -

IM ad e r a  atare 1 mocne „ * 
F r o n t i g n a n  suche słodkie a -  
H e r a *  nader wyśm, mocne „ 
M a l a g a  bardzo staranajw . „ 

[ L a c r i m a e  C r i a t i  nad. ał. „
R u m  J a m a i c a  praw. wyat. ,  

| N i c c j s k a  o l i w a  atoł.w yi. ,  
C h i i i k s  h e r b a t a  

I bezpośrednio sprowadzana z Hongkong 
1 przez Suez w pół kilowych pudełkach. 
[Dwa kilo wyayiam osobno, w mniejszej 

zaś ilości jako dodatki do pakunku.
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w butelkach po sł. 1.40 i 8 zł. 

w małych bocznikach l i tr  po s ł. l.&O.

Koniak francuski
f r a n d e  f l n e  o h s m p a g n e

butelka po zł. 2.50 i 8 50. 
Ś w i n i e

Karafioły włoskie
w 5 kilowych koszykach 

franko do stacji poczt, po zł. 1.80. 
poleca

Rudolf Kirchner
w e W ied n iu ,

II. K a r m e l i t e r g .  6.

C e ■ a r .  M e l a  n g e  wyśm. zł. 8
P e c c o  kwiatowa wyborna „  7.
3 o  u c h  o n g  A osarna drob. .  6
E o u o h o u g  B czarna doak. r 6
C o n g o  ozam a gtuba doak. „  4

O w o o o p o ł u d n i o w e  wazelkiego 
>dzaiu ze iDioru świeżego r. 1884 j 

| najtańszych cenach hartownych.
S t o w a r z y s z e n i o m  i p o ż y ' 

I c z y m ,  m a n a ł o m  oficerskim i  t . p. 
przy wiąktzyoh odbioraob koleją ofia- 

I ruję znaczne korzyści „bez pobrania" 
Tysiące liitów  uznania za wyborny 

I tow ar od wyioko połołonych oaobi 
Istości przedłożę z chi.oią do przejrze

nia. — Cena.ki gratis.

B. MAITI w Trjeścio,
12087 h a n d e l  h a r t o w n y .  —24
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Prem iow ane na w y-J 
staw ach światowych:
Londyn 1862, P ary ł 
1867, W iedeń 1873,

P a ry ł 1878.

FORTEPIANY NA RATY 
we W IED NIU  I  NA PROW INCJI. 

KONCERTOW E, SALONOWE i KBÓT 
h lE  także p ianina z fabryki znane) fir
my eksportowej G ottfr Crumer, Wflh. 
Mayer wo W it dniu od zł. 880, 400, 460, 
zł 600, 660, 600 do 660. Fortepiany )n 
nych firm zł. 280 ćo 860. P i a n i n o  od 
350 do 600 zł.
C i-y j tr  - Yerscbleiia u. L e ih -A n ta l t  A 

T hieifelder, W iedeń VII. Bnrgęazse 71

Dzierżawa % %  S i.i1.T55:
k iew ak iem , sk ładająca  się z 8(0 morg6w 
pola, łąk , i pastw iska, anodow ane, z b u 
dynkam i m ieszkaluem i i goapodarozemi, z 
w olnem m lewom , dzierżaw a roczna wy
nosi 1< CO złr. K an c ja  500 złr. na 6 pro. 
Zaaiew y ozime do 70 koroy, razem z im 
w entarzem  żywym t. j  bydłem, końmi i 
sprzętam i gospodarskim i z nasieniem wio- 
sennem do odstąp ien ia . B liższa ■ .ad oi 

w B inrzo wywiadowczem

Jn lji W itoszyńskieJ,
D y m e k ,  l i c z b a  8 8 ,  Ł w d w .

-------------------  2607 1 - 3

Guwernantka
m ieckim jęsykiem , zaopatrzona chlubnem i 
rekomendacja m i, possnkuje ornieszczenia 
w kraju . — Bliższa wiadomość w b iórse 

J n l j l  W i l o i z y ś i k l e J ,  
B y a e k ,  l i c z b a  8 8 ,  L w ś w  j

Na nadchodzący sezon 
poleca najstarszy i uajinakom itszy  

h a n d e l a i a n a
M a u r y c e g o  H u n *

w B E R N I E  
(tałoiony ie r. 1822) 

p rą w d zlw e  
berneńskie materie wełniane

w nader pięknych, modnych wzorach na 
całe ubrania od 1 zł, do 6 zł. za m ^tr. I 
Wielki wybór materji g ładkioh, kamgar 
nowych na tuł&rki od S do 7 zł. i ma 
•erje na spodnie w najnowasych deseniach 
od 1 zł. do 6 zł. za metr. Czarny perwian 
oa surduty i toakin na spodnie od 8 zł. 
i w y ł.j  do 6, 7 a ł. i wyśej za metr.

Wszelkie gatunki snkna na ubrania 
cywilne, wojskowe, na liberje, do kośoio-1 
łów, na bilardy i powozy ua składzie 
obfitym. Dla straży pożarnej, weteranów, 
•towarzyszeń st zeleckich i dla innyob 
korporacji odpow ieine gatnnki sukna.

Zwykłe m aterje na okrycia wierzeho- 
wo, tak ie  kocyk) na łó łka i do podróży, 
lyateoin prof. Gustawa Jager w S tu ttg a r- 
dzłe, obfity wybór

Pr»w jz. ang. pledy, 8 met. 60 cm. d łu 
bie 1 metr. 60 cm. szerokie ort złr. 3, 
4.75, 6.26 do 18 zł. za sztukę^

W zorki gratis i franco. W ysyłka Le
warów tylko za pobraniem lab gotów ką. 
Wysyłki przewyższające w artnśó 10 t l .  
wysyłają się Lanco. 1297 1 —18

Panowie kiaw ey otrzym ją  na  żądanie 
o tfite  broszurowane wzorki franco.
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ADOLF KORETZ
*443 w  C i e p l i c a c h  (Ciechy) 1—S 

wyrabia wyborne w n lkan isow ane

„ s t e i l e  t a t ó o w e "
s tekstom wasyatkich ję zyk ów . 

Dokładne wykonanie , tanio eony. 
Bsetelnyck ajentów  p rzyjm uje się.
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